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ferajna tańczy,  

ja nie tańczę... 
 
pamiętam tamten taniec ogniko w pod lasem 
gdy wszyscy siedzą i s piewają razem 
 
jest w tej pies ni cisza i wszystko co trzeba 
harmonia zawodzi jak nastoletnie serce 
zroszone mokrymi kroplami znad wysokich 
mosto w tęczy... 
 
w ogniach kiełbaski się opalają 
„harmonia na trzy czwarte z cicha łka...” 
a mnie z tęczo wek wodospad prawie spływa 
obracam twarz aby nikt jak jeden mąz  
nie widział... 
 
dzis  przy ognisku w s rodku letniej nocy 
ferajna coraz piękniej tan czy 
 
zanim kur zapieje 
wkro tce wczesnym brzaskiem 
ktos  kogos  tutaj zdradzi 
ktos  snem kamiennym w odmętach 
zas nie... 
 
raczej to czuję – nie wiem tego wcale 
z e noc ta nie jest dla mnie szara 
 
bo niedaleko i nie waz ne jak daleko 
gdzies  tam sobie z yje moja ulubiona 
powiedzmy oględnie – Dziewczyna... 
 
wszyscy nadal ostro piją 
opowiadają go ralskie kawały 
i nie przejmują się ani tamtym 
ani nawet tym s wiatem wcale 
 
palą niekto rzy tez  mosty 
z takim trudem od lat budowane 
ja nigdy z adnych mosto w 
za sobą chyba nie palę... 
 
lecz siedząc w kręgu 
jak harcerze dawniej 
papierosa jednego za drugim 
 
niczym Humphrey Bogart palę 
wciąz  nie mogąc spalic ... 
 
nieco dalej od ognia 
co blade twarze spala 
i najtwardsze serca 
z nierdzewnej potrafi zmiękczyc  
stali... 
 
...jest las ciemny do kto rego poeta 
w połowie z ycia dostał się 
niechcący 
 
a w krain sennych przestrzenie przedwieczne 
wprowadziła go słowian ska dziewczyna 
dla niego jas niejsza niz  w zenicie 

słon ca 
 
to było dawno lecz lasy są wieczne 
dzis  nieco cierpiące – trochę rachityczne 
nie jak u Gołubiewa piastowskie puszcze 
szumiące o rycerzach znad kresowych 
stanic... 
 
wdzięczna się niesie melodia w dal 
są pamiętne słowa naszych prababek 
„...dzis  u Franka na ulicy Gnojnej 
zebrał się ferajny kwiat...” 
 
i na te słowa cos  nagle spokojnego 
do serca się wlewa zamys lonego 
 
siedzimy tak długo 
s piewamy pies ni 
harmonia przygrywa 
zupełnie jak we s nie... 
 
lecz jak to ze snami bywa pięknymi 
zwykle się kon czą w najmniej chcianej 
chwili... 
 
jej tutaj nie ma – ja tutaj jestem 
ona jest z nieba – ja z ziemi przyszedłem 
 
ona jest młoda i ws ciekle bogata 
ja młodos c  przegrywam u progu lata 
 
los zagrał ze mną w znaczone karty 
musiałem blefowac  – taką miała 
talię... 
 
pamiętam kaz dą sekundę 
od tych początko w – ani jedną wczes niej 
chcę z ycie opisac  całe w poezji 
lecz nie wystarczy nawet 
powies ci... 
 
ognie pod dębami wysoko skaczą 
ferajna woko ł s piewa i tan czy 
 
hipnotyzuję płomienie zimną 
czarną nocą 
 
i choc  jest ciemno 
wszędzie widzę jej oczy... 
 
harmonia na trzy czwarte 
z cicha łka... 
 
ferajna tan czy, 
ja nie tan czę... 
 
 

bańka... 
 
szukamy wciąz  siebie 
pos ro d roju tłumo w 
 
dzikich jakie na plaz e co lato 
wylegają 
 
latem uliczkami nadmorskimi 
spacerując 
tanim piwem się raczą i włoskimi 
lodami 
 
szukamy wciąz  prawdy 

jednej jedynej i na zawsze 
 
nie wiedząc z e to niemoz liwe 
 
bo prawdy s miertelnicy poznac  nie mogą 
byliby przeciez  przeraz eni albo ro wni 
bogom... 
 
codziennie wstajemy z nadzieją 
z e to włas nie dzis  jest ten dzien  
szczego lny 
 
zamiast porannej modlitwy 
pocztę obsesyjnie sprawdzamy 
 
mając nadzieję na wiadomos c  
z ycia 
 
lecz przewaz nie puste są foldery 
pustoszeją tez  co noc dusze 
 
i coraz chudsze mamy 
portfele... 
 
co chwila sprawdzamy fejsa 
moz e wreszcie ten ktos  
wymarzony się odezwał... 
 
i to rozczarowanie wieczorne przed snem 
z e znowu ten dzien  – to nie ten dzien  
 
wiadomos c  z ycia nie nadeszła 
i nic się wielkiego nie zdarzyło ... 
 
idziemy spac  z nadzieją 
z e jutro będzie lepsze 
 
i telefonu doczekamy się 
z nieba... 
 
i tylko czasem w snach jest 
nam schronienie 
 
gdy jawa jest nie 
do zniesienia 
 
znam dobrze ten bo l 
kaz dego ranka 
 
„ach, to znowu tylko sen, 
czar prysł jak mydlana 
ban ka...” 
 

 


